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Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w s z y a ik io  kom unikaty instytucji p ryw a tn y ch  i s p o łe c z n y c h  p od legają  o p ła c ie
i*a

Walki nad Odrą.
Sytuacja  na G. Śląsku,

W zięliśm y 1000  jeń c ó w .
HERBY POLSKIE, 9 5 gadzi­

na 1 po południu. Sytuacja ua 
Górnym Śląsku
przedstaw ia  s ię  w dniu dzi 

siejszym  pom yślne.
Oddziały, które obsadziły Lubliniec 
w zięły  do niew oli ty siąc  

Niem ców.
są to przeważnie Heimatstreurzy 
i Stostrupplerzy.

Większość niema zupełnie do- 
•kumentów osobistych, jak to ko­
munikują dowództwu grupy wscho 
dniej powstania.

Jesteśm y  d ziś na linji o 
dległej 10 k ilom etrów  na 
zachód  od Lublińca.

Niemcy nie stawiają już~ tutaj 
dużego oporu.

Korespondentowi „Kurjera Cze 
stochowskiego''* zakomunikowano 
ze sfer zbliżonych do kierowni­
ctwa powstania, by na razie orga 
nizacje społeczne Kongresówki nie

nadsyłały pomocy w ochotnikach, 
gdyż dotychczasowe
siły  p ow stań cze są  najzu­
pełniej w ystarcza jące .

Konieczne jest tylko nadesła­
nie, zwłaszcza najniezbędniejszych 
artykułów żywności. Do tej roli 
powinna się chwilowo ograniczyć 
akcja Kongresówki.

Uruchom ienie n iektórych  
kopalń i f a b r y k  
spodziewane jest szybko w niesie 
ni u pomocy czynnej powstańcom 
bierze żywy udział p. Tadeusz 
Guttmejer oraz p. Władysław Mło 
dzianowski, którzy w wielkiej mie 
rze przyczyniają się do osiągania 
zwycięstw w \  )w staniu.

Dziś przybył do Herbów Pol­
skich transport żywności, nadesła 
ny powstańcom przez Częstochow 
ski komitet plebiscytowy. Żywność 
przywiózł p. A. Reszke

Czyżby prawda?
K A T O W I C E ,  ( te ł .  w ł.)  „K a to w itz e r  

Z e l ta n g “ donosi z Opola,  że K om isja  Mię 
dzyBojusznicza z a ż ą d a ła  3000  n lem ców , 
m ożliw ie górnoślązaków , osobliw ie  b. ofi 
cerów  i u rzędn ików  d la  polic ji p leb iscy­
tow ej (Apo). W  R ac ibo rzu  n iem iecki pod- 
k o m is a r ja t  p leb iscy tow y pow iadom iony  
został urzędowo, by p rz y g o to w a ł  500 lu ­

dzi d la  policji p leb iscy tow ej,
(D ow odziłoby to, że K om is ja  Międ y- 

so jusznicza p rzy ję ła  pom oc zaof ia row aną  
przez niemców.

W o b e c  tego ,  że w iadom ość  pochodzi 
ze ź ró d ła  n iem ieck iego ,  należy ją  p rzy jąć  
z w sze lk iem i zas trzeżen iam i.  R ed .

Wieści  z krainy bohaterów.
Dzięki  szczęśliwem u vbiegowi oko licz­

nośc i  o trzy m aliśm y  k i lk a  dzienn ików  g ó r ­
n o ś lą sk ic h  z d a t ą  8 bm. O to g a r ś ć  szcze 
gó lów  nowych:

O dazwa K orfan tego .
W  o s ta tn im  n u m e rz e  „G ońca Ś lą s k i e ­

go "  czy tam y odezw ę K o rfan teg o ,  k tó ry  
za w ia d a m ia  lud  ś lą s k i ,  że n ie  j e s t  jnż 
kom isa rzem  p le b isc y to w y m ,  pon iew aż  nie 
zd c la l  p rzeszkodz ić  w ybuchow i p o w stan ia  
Poriiew eż j e d n a k  j e s t  fy a e m  b iednego  l u ­
du g ó r n o ś lą s k ie g o  i od 20 la t  walczy t. 
nim razem  o w olność i c ;eszy się  jego

zaufan iem , p rze to  n iem oże odm ówić we 
zw an iu  pow stańców  i s ta je  na  czele r u ­
chu, by ten  czyn sz lac h e tn y  nie został 
p rzez  zb rodn icze  je d n o s tk i  z a r a e n io n y  w  
an a rc h ję .

Doliwa d ow ód ca  ruchu  p ow ­
s ta ń c z e g o .

W s p o m n ia n a  wyżej odezw a  za w ie ra  w 
d a b z y m  c ią g u  ro zp o rzą d zen ie  d y k ta to r a  
K o r fa n te g o .  G łów nym  dow ódcą rn ch u  z a ­
m ia n o w a n y  zos ta ł  N ow itia -D oliwa (hr. Ma 
ciej M ie lżyńsk l,  były p o se ł  do p a r la m e n ­
tu  Rzeszy).

Odezw* z a w ie ra  cały  sz e reg  ro z k a ­
zów, do tyczących  karności,  u n ikan ia  g w a ł ­
tów i k radz ieży  pod k a r ą  śmierci,  pow o­
łu je  do  ty c ia  sądy  polowe, k tó re  m uszą  
s ię  sk ła d ać  z p rzew odniczącego , zna jące­
go  p ra w a  i dw u  ła w n ik ó w  ponad  1st 30. 
W y ro k  śm ierci musi być podp isany  przez  
K o rfan teg o .

Z achow anie  a ię  n iem ców .
N iem ej  tw o r z ą  t,zw, „ B u e r g e r w e h r y " ,  

k tó re  m a ją  za zadan ie  w  sposób s k r y to ­
bójczy m ordow ać  P o la k ó w .  Chociaż g a z e ­
ty  n ip m ń c k ib  p e łn e  s ą  w yzw isk  i o r d y ­
n a rn y c h  ep i te tó w  pod  a d r e s e m  pcwBtan- 
ców, m im o to  Polacy  z a ch o w u ją  się  wzglę 
dem  nich pop raw n ie .  P ra s a  g ó rn o ś lą s k a  
groźn ie  a le  z poczuciem siły p rz e s t r z e g a  
N iem ców f i z e d  ig ran iem  z ogn iem , by 
nie było  zapóźno, N iem cy w alczą  m e to d ą ,  
g o d n ą  po g ard y ,  a lbow iem  cs ła  w alka  p o ­
le g a  na prow okacj i ,  p rze b ie ran iu  się w 
m u n d u ry  włoskie i f rancusk ie  i w ten  spo 
sób s t a ra ją  się w yw ołać zam ieszanie .

S to tu n a k  p o w sta ń có w  da 
koalicji.

M im o  prow okao ji  pow stańcy  p am ię ta ­
j ą  o tem , że p a ń s tw a  koal icy jne ,  a sz c z e ­
gólnie F r a n c ja ,  są  sp rzym ierzeńcam i Po l 
ski. D la tego  też  n a  każ  ty m  k ro k u  o t a ­
czają W zględami o d d z ia ły  koalicyjne.  P r a  
s a  z w ra c a  je d n ak  u w a g ę ,  że w ra z ie  
g d yby  koalicj i  przyszło  do g ło w y  zgn ieść  
p o w s ta n ie ,  to  sk u tk i  ta k ie g o  k ro k u  n ie  
da łyby  s ię  przewidzieć, a  w każdym  
razie b y ły b y  s traszne .

Ogólne w r a ż e n ie .
C zy ta jąc  p r a s ę  g ó rn o ś lą s k ą  p rzy p o m i­

n a j ą  się  mim owolnie chwile n a jazd u  boi 
szew ick iego ,  T en  sam  zapał ,  t e n  Bam roz­
m ach  do czynu, je d n e m  słowem, ta  6ama 
n a t u r a  p o lsk a ,  bujna, rozpłom ieniona,  nie 
l icząca się  z n iebezp ieczeństw am i sz lache  
tn a  i b o h a t e r s k a  w  każdym  ruchu  i w 
każdym calu. P rz e k o n a n a  o s łu s z io ś c i  
swej s p r a w y  i o b u rz o n a  n a  w s trę tn y  han  
del na jszczy tn ie jszem i uczuciam i narodu ,  
up raw ia n y  g łów nie  przez  p ew n e  p a ń s tw a  
koalicyjne,  z p o g a rd ą  śm ie rc i  rzuca  s ię  
do w alki ,  g o to w a  w yp o w ied z ieć  wojnę 
choćby w szystk im  p iek łom  i w szy s tk im  
sz a ta ń sk im  p o tę g o m , b y leby  n ie  g in ą ć  
m a rn ie ,  n ie  uchy lać  k a r k u  p rzed  h a n d la  
rzam i narodów . M ożemy więc z d u m ą  p a ­
trz e ć  u a  n aszych  b o h a te rsk ic h  g ó rnoś ląs ­
kich ro b o tn ik ó w  t ch łopów  i je s te ś m y  
pew ni,  że imieniu po lsk iem u p rzy b y w a  
nowy b ry la n t ,  k tó ry  ta k  w sp an ia le  b ły ­
szczy wobec ca łe j hand lu jące j  E u ro p y .

P o w sta ń cy  a Rząd polski.
W ładze  pow stańcze  1 ludność g ó rn o ­

ś lą s k a  rozum ie ją  t r u d n e  po ło ż en ie  R ządu  
R zeczypospo li te j ,  k tó ry  wobeo sw oich  z o ­
bow iązań  m ię d zy n a ro d o w y c h  nie może 
p rzy jść  G. Ś ląskow i z czynną  pomocą.

O c z e k u je  na tom ias t ,  źe Rząd R zeczypo­
spolitej nie będz ie  p rzeszkadzać  z b ro jn e ­
m u m c h o w i ,  dopóki te n  nie o s ią g n ie  
w szy s tk ich  re z u l ta tó w  zw ycięs tw a. Lud  
g5 rnoś!ą sk i  poniósł ty le  o f ia r  w dw óch  
pow stan laoh , a  to  za rów no  w m ieniu ,  j a k  
p rzedew szy8 tk iem  k rw i ,  że j e s t  jego  nie­
z łom ną  w olą, ab y  obecnie  pow stan ie  było 
o s la tn ie .

Z  te g o  pow odu ludność g ó r n o ś lą s k a  
p rzy k ro  odczuw a za m k n ię c ie  g ra n ic y ,  od­
cięcie licznych rzesz  G órnoś lązaków  od 
rodzin  i dom u a zw łaszcza  un iem ożliw ie ­
nie G órnoś lązakom  sp ie szącym  do sz e re ­
gów  p o w s tańczych  spe łn ien ie  ich  obow ią­
zków. D o tk l iw ą  j e s t  ró w n ież  rzeczą  o d ­
cięcie aprow izacjf .

P o ru sz e n ie  w yw oła ła  w cz o ra jsz a  R a d a  
M inistrów , o g ła sza jąc a  ru c h  pow stańczy ,  
ja k o  n iece low y i w zyw ający  do z a p r z e s ta ­
n ia  w a lk .  U chw ał*  ta ,  zdaniem  w ład z  po  
w stańczych ,  n e liczy się ze s to sunkam i 
fak tycznym i,  k tó r e  były  już  n ie  dó znie­
s ien ia .  O ne to  w y w o ła ły  sa m o rz u tn y  od­
ruch  w fo rm ie  pow stan ia .

Niemcy  
w  u n iform ach  w ło sk ich .

W  w ielu  m ie jscow ościach  G. Ś ląska  
s tw ie rdzono ,  iż s to s s t ru p le rz y  niemieccy 
w y s tę p u ją  p r z e b ra n i  za żo łn ierzy  w ło ­
sk ich  i ro z g ła s z a ją  n a s tę p n ie ,  iż oddzia ły  
pow stańcze  w alczą  z oddziałam i w ojsk  
koa l icy jnych .  O gółem  u ję to  k i lk a se t  sto- 
t s t ru p le r ó w  w  unifo rm ach  włoskioh.

W obec a ia r ć  z  W iochami.
P ose ł  polski S k i r m u a t  w R zym ie  u d a ł  

się do m in i s te r s tw a  Bpraw zagran icznych  
i w yraził  żywe ubo lew an ie  z p rzyczyny 
p rz y k ry c h  w y d arze ń  na G ó rn y m  Ś lą sk u ,  
a  mianowicie , iż w s ta rc iu  międ -y pow stań  
cam i a oddzia łem  O rg e sch u  odnieśli r a n y  
żo łn ierze  włoscy.

Porozum ienie  w c ią g u  kilku dni?
Rokow ania K orfan tego  z  Ko­

m isją  M ię d z y so ju szn icz ą .
R okow ania  m iędzy K om is ją  M iędzyso ­

juszniczą a k ie row n ik iem  ruchu  ludu  p o l­
skiego, pos łem  K o t f i n t j m ,  toczą  się w 
dalszym  c iągu .  S ą  to naraz ie  n ieobow lą-  
c e  rozm o w y ,  lecz  porozum ienie  m oże  być 
o s ią g n ię te  w c iąg u  p a ru  dni.

Nota rządu  n iem ieck iego .
R z ąd  n iem iecki w nocy z dn. 5 n a  6 

m a ja  przeBłał na ręc e  p rzeds taw ic ie l i  
sw y ch  w P a ry ż u  i L ondyn ie  no tę ,  w k tó  
rej s tw ie rd z a ,  iź: „ T e ry to r ju m  p leb iscy to -

S tu d e n c i  m ed y c y n y
o łr z y m a ją  p r a e ę .

Zgłaszać się Magistrat (pokój Nr. 2).
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w e Śląsku znajduje się obecnie w w ięk 
szej części w ręku bund (?1 Red,) poko jo  
wo usposobiona ludność m iejscow a je s t 
bezw zględnie teroryzow ana.

R ząd niem iecki gotów  je s t  u łatw ić 
szybką in terw encję  sprzym ierzonych i u* 
dzielić im w szelkiej możliwej pomocy. 
R ząd dom aga się  tego w yjaśn ien ia , aby 
módz powziąć decyzję czy ze s trony  n ie­
m ieckiej m ają  byś p rzedsięw zięte  środk i 
zaradcze w celn ochrony ludności g ó rn o ­
śląsk iej, czego żąda w sposób ja k n a jb a r . 
dziej kategoryczny naród niemiecki.

S ta n o w isk o  p o w sta ń có w  do 
a ljan tów .

O ile  chodzi o stanow isko aljan tów , 
to  F rancuzi zachow ują się bezstronnie  i 
lojalnie.

W łochy postępu ją  s tro n n iczo , w alczą 
niekiedy razem  zc stosstrup leram i.

W  ciągu  dnia wczorajszego i dzisiej­
szego 50 samochodów niem ieckich dow o­
ziło ludzi i broń przez granicę niem iecką 
koło Titz. Tysiąc p ięćse t żołnierzy uzbro  
jonycb, pochodzących z N iem iec znajduje 
się  po l e j  stron ie  granicy . Na północy 
w zięliśm y jeńców , k tó rzy  p rzyznali, że 
należą  d o , reg u la rn e j arm ji n iem ieckiej, 
R eichsw ehry.

W łosi i F rancuzi p rzekonali się , źe 
m uszą się  z nami liczyć, gdyż nie dadzą  
sobie bez nas rad y  w skutęk irudności a- 
prow izacyjnych i kom unikacyjnych — i 
w eszli w p e rtrak tac je , a ponieważ nie 
staw iali w ygórow anych żądań, z ła tw o ś­
cią doszło do porozum ienia.

Wrażenie w państwach Enteniy.
M inister Sipiefaa powrócił do P a ry ża .

. Jeg o  otoczenie ośw iadeza, że pow stanie 
polskie na G. Ś ląsku  wywołało żywe nie­
zadow olenie w Londynie.

Rząd an g ie lsk i dom agał się energ icz­
nie, aby rz ą d  polski użył sw ego wpływu 
d la  uspokojenia ludności ś ląsk ie j. Nie ule 
g a  jed n ak  w ątpliw ości, że zam anifestow a 
nie siły polskiej na Ś ląsku w yw arło duże 
w rażenie n a  rządz ie  angielsk im . W  ko­
łach  oficjalnych francuskich p ra g n ą  uspo 
kojenia G. Śląska.

W ybitna osobistość po lityczna m ów iła 
na ten tem at, że F ranc ja  poczyni usilne 
s ta ra n ia  u sprzym ierzonych, aby g ran ica  
była w ykreślona przy ścislem p rz e s trz e ­
g an iu  tra k ta tu  w ersalskiego.

W razie  trudności przy  przeprow adza 
niu  tego p u nk tu  w idzenia, F ran c ja  wyco­
fa łaby  sw oje wojska, nie m ogąc brać od­
pow iedzialności za u trzym anie porządku.

T ylko dw a dzienniki a tak u ją  Polskę. 
U ltra  radykalna „E re noayelle* insynuuje, 
że ruch  śląsk i sk ierow any  je s t  p rzeciw ­
ko  F ran c ji i rad z i rządow i francuskiem u

zaprzestać bronienia sp raw y polskiej.
Również zaciekły żyd, P an i L t r i  w 

„H um anite" zionie, ja k  zawsze, nienaw iś­
cią przeciwko Folsce.

U chw ala  u rzęd n ik ó w  m in iste -  
rjum  sp r a w ie d liw o śc i.

W ARSZAW A. W  sobotę dn ia  7 m aja 
odbyło się zebranie urzędników  M iniste- 
rjum  Spraw iedlow ości, poświęcone s p ra ­
w ie G. Ś ląska; pow zięto następujące u- 
chwały:

1) w yrażam y hołd polskiej ludnośoi 
Ś ląska, w zyw ając ją  do w ytrw ania w 
w alce, aż  do zw ycięstw a;

2) w yrażam y niezłom ne przekonanie, 
że Rząd użyje wszelkich środków , ażeby 
krw aw y w ysiłek pow stańców  nie .został 
zniweczony i aby  wola ludu polskiego na 
Ś ląsku by ła  uszanow ana,

3) w yrażam y gotowość do poniesienia 
w szelkich ofiar, aby zspew nić try u m f bo- 
chatersk im  zm aganiom  ś lą sk ie g o  ludu z 
odwiecznym Wrogiem.

Jednocześn ie zebrani uohw allli opo­
datkow ać się  jednorazow o w stosunku  5 
proc. od pobieranej płacy na cele Ś ląska  
oraż zabiegać jaknajenergiozniej o żyw ­
ność d la ludności Ś ląska.

Nota rządu polskiego.
K orzysta jąc  ze zb liżających  się obrad 

sejm ow ych i liczniejszego z tego  p o w o ­
du zjazdu posłów  zaprosił wczoraj p. p re ­
zes m in istrów  przedstaw icieli ugrupow ąń 
p arlam en tarnych  na konferencję. K onfe­
rencja była ściśle  poufna. Półoiiojalnie 
zakom unikow ano o niej, iż r z ą i  w yjaśniał 
sy tuację  dyplom atyczną spow odow aną za j‘ 
ściam i na G. Ś ląsku . Podał do w iadom o­
ści posłów  notę, w ysłaną m ocarstw om -

Nota u trzym ana w tonie zdecydowa- 
nym prosi raz  jeszcze o najszybsze roz­
strzygnięcie  przynależności Ś ląsk a , gdyż 
w ten  ty lko  sposób pow strzym ać można 
n iepo trzebny  rozlew  k rw i. Bez zapew nie­
n ia  szybkiego w yroku R ady N ajw yższej 
oddziaływ anie rządu  po lsk iego  na w zbu­
rzonych górnoślązaków  będzie u trudnio­
ne. Z resz tą  rząd  p rzestrzega  śc is łą  neu­
tra ln o ść , n ie  tylko nie zasilając pod żad­
nym względem  lecz odgradzając się w szel­
kim i sposobam i od ruchu powstańczego. 
Przew odniczący klubów sejm ow ych — 
brzm i w końcu póK ficjalna Inform acja — 
zaakceptow ali stanow isko rządu.

£ * » « ! , & .  —W — . i a * S  ?!

Różne nowiny.
—  N iem iecko-rosyjski t r a k ta t  h an d lo ­

wy wczoraj został podpisany.
—  B aw arsk i prezes m inistrów  K ahr

przybył do B erlina d la  porozum ienia się 
w kw estji ro z b ro je n ia  wojsk baw arskich .

—  Przedstaw icie le  niem ieckiego w ie l­
kiego przem ysłu ośw iadesyli się p rzeciw ­
ko przyjęciu  ultim atum  Rady N ajw yższej 
i za natyebm iastow em  zużyciem R eichs­
w ehry.

—  W B aw arji zdem obilizowana zosta­
ła  R eichsw ehra d la  w alki z pow staniem  
górnośląsk iem .

—  D zienniki donoszą, że m iędzysoju­
sznicza kom aja rozpoczęła pe rtrak tac je  z 
K orfantym .

—  N iem iecko-narodow e stronnictw a i

Komunikat
SO SN O W IEC 9 5. (tel. w łasny). F ro n t 

zachodni: Niem cy koncentru ją  s ię  wzdłuż 
rzeki O dry i usiłow ali p rzedrzeć się p rzez 
rzekę, by zaatakow ać siły powstańcze. 
Pow stańcy  napraw ili zburzone mosty pod 
K ratkie(?)

*

Gen. M ariol w Opolu w ydał odezwę, 
w zyw ającą ludność niem iecką do sam oo­
brony . G w ałtow ne ą ta k i niem ieckie na 
Oldau
z o s ta ły  o d p a rte  p r z e z  pow ­
s ta ń c ó w . N iem oy p o n ie ś li do­

tk liw e  s tr a ty .
W ojska pow stańoze znajdują  się  w Jan - 
kow ioach i Sm ołam i. •

Z  oblężonej K rólew skiej H uty  dono­
szą, że Niem cy zaatakow ali oddziały  fran  
cuskie, k tó re  chcieli rozbroić. W ojska 
pow stańcze przyszły  im  z pom ocą i ude-

p a r tja  ludow a u tw orzyły  jed n o litą  „par- 
tję  p ruską*  w p ru sk ie j R adzie P aństw a . 
U tw orzenie nowego gab inetu  będzie m o­
gło  być p rzeprow adzane dopiero po po­
wzięciu postanow ień co do sp ra w y  p rzy ­
jęcia u ltim atum  i akcji na G. Ś ląsku.

—• N iem iecko-narodow a baw arska par- 
tja  ludow a zapow iedziała zw alczanie każ­
dego g a b in e tu , k tóry  podpisze ultim atum . 
P a rtje  socjalistyczne są za przyjęciem  u l- ^  
tim atum . W  razie  przyjęcia u ltim atum  w e - i l -  
w nątrz  niem ieckiej p a rtji ludow ej p rz y j-* !  
dzie praw dopodobnie do rozdwojenia. >

powstańczy.
rżyły  na sztab  niemieoki w hotelu „R eich- ) 

sad ie r“ . W iadom ość o  w sięciu K iąd iie - w 
rzyna okazała się przedw czesna. Z n a jd u ­
je  się ou  w ręk ach  niem ieckich. Z aję to  
ty lko przedm ieśoia.

W  nocy z soboty na niedzielę na ca ­
łym  froncie silna strzelan ina, tak  iż 

było  s ły c h a ć  w  S o sn o w cu . 
Szczególnie około K atow ic, Bytomia i 

O lsśn a , k tó ry  z o s t a ł  op a n o ­
w any, to c z y ły  s ię  w alk i.

Na zachód w O polskim , Niem cy zgro 
m adzili silne oddziały  R eichsw ehry, k tó­
re uderzy ły  na pow stańców , celem sk o n ­
cen trow ania  sił wzdłuż O d ry . Oddziały 
pow stańcze cofnęły się na praw y brzeg 
O dry. Część policji plebiscytow ej została J  

rozbrojona i w zięta do niewoli.
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Odezwa pow stańców  górnośląsk ich . *
Do ż o łn is r z y  f ra n c u s k ic h .

(Od specjalnego spraw ozdaw cy
LU B LIN IEC , 9 6. O trzym ałem  tu o- 

dezwę poniższą:
Ż ołn ierze!

W iedziony rozpaczą lud  gó rnośląsk i 
pow stał na bój o s ta tn i i uzbroił s ię , by 
obalić ty ran ję  niem iecką na ziemi g ó rn o ­
śląsk ie j, na te j polskiej Alzacji i L ota- 
ryngji.

„ Z jć  wolnymi lub um rżeć* —  naszą 
dew izą, to dew iza waszych ojców , żołnie 
rzy  w ielk iej R ew olucji francusk ie j. ’

Z  nami w ałczą ci sam i „bosze“, k tó ­
rzy  przez cztery  la ta  niszczyli pó łnocną 
F rano ję  i zab ili p ó łto ra  m iljona w aszych.

„K u rje ra  C zęstochow skiego",)
K rew  francuska la ła  się potokam i dla 

zapew nienia ludom p raw a stanow ienia o 
sobie.

Żołnierze! bądźcie w ierni pamięci wa­
szych bohatersk ich  poległych —  dając 
nam  możność dokonania dzieła ich niewy 
kończonego.

P am iętajcie o naszej w spólnej sław ie, 
przypom nijcie sobie, źe nasi żołnierze pa 
dli tysiącam i obok waszych na w szy st­
kich pobojow iskach Europy.

Czy k rew  polska, k tó ra  po la ła  się  bez 
rachuby pod sz tan d aram i tró jbarw nym i, 
m a  pierw szy raz  polać się od strzałów
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Oziwy Antychrysta.
—  Jestem  szalona! S trach  p rzypraw ia  mnie o 

u tra tę  zmysłów! Nie śp ię  po nocach! — szep ta ła , ja k -  
gdyby dla uspraw ied liw ien ia  okropnych słów  poprze­
dnio wypow iedzianych.

A le G aetano  pom yślał ty lk o , jak im  jed n ak że  dzie­
ciakiem  je s t  donna M icaela, skoro mówi i czyni tak ie  
rzeczy .

N ieśw iadom ie przysunął ją  ku  sobie i pocałow ał, 
litu jąc się nad n ieroztropnym  i g łupiutkim  dzieciakiem .

Donna M icaela została  tern tak  niespodzianie za ­
skoczona, że nie m yśla ła  naw et, aby b roc ić  się przed 
natarczyw ością  młodego chłopca. P o ję ła  ty lko, że ten  
m łodzieniec cału je ją  tak , jak  się całuje rozkapryszone 
dzieci.

Potem  przyśpieszyła kroku  i zaezęła rzew nie 
płakać.

W łaśn ie  ten pocałunek  pokazał je j, ja k  je s t  bez­
silną i opuszczoną i ja k  po trzebu je  kogoś, k tó ryby  był 
Bilny i d ob iy , a chciał sa jąć  się n ią  szczerze.

,T o  przecież popro&tu straszne , źe je s t  ta k  opusz­
czona. Ma m ęża i ojca, a ten  obcy człow iek ośm iela 
się  objaw iać uczucie litości*.

G aetano począł d rżeć  całem ciałem, usłyszaw szy 
je j szlochanie. O panowało go silDe, głębokie wzruszenie.

Podszedł więc bliżej i położył rę k ę  na ram ieniu  
M icaeli. Głos jego  nie brzm iał czysto  i silnie, ale  głucho.

— W  takim raz ie  — rzekł —  może pani p rag n ie  
wraz ze m ną uoiec do A rgen tyny , jeżeli M adonna nie 
pom oże p an i?

Donna M icaela odepchnęła  natręta .
Czuła te raz , że ten m łodzieniec nie przem aw ia do 

niej, ja k  do dz ieck a . O dw róciła się i szybko poszła ku 
m iastu.

G a e ta n o  nie pośpieszył za nią. Zatrzym ał się na 
m iejscu owego nieszczęsnego pocałunku. Z daw ało  mu 
się, że n igdy  już nie ruszy  się z tego m iejsca.

Przez dw a dni G aetano chodził, jak błędny: m a­
rzy ł o  M icaeli.

T rzeciego dnia podążył do le tn iego  pałacu, aby 
z nią rozm ów ić się stanowozo.

D onna M icae la  spoczyw ała na tarasie. G aetano 
pow tórzy ł je j ,  że musi z  nim uciekać. Pow iedział je j 
dalej, źe cd  czasu owego Bpaceru p rzem yśliw ał nad 
tern wiele, tam , w swoim w arsztaciku. P ra w ił, że don­
na M icaela je s t  różą, k tó rą  silny sirocco oderw ał od 
łodygi i o d erw an ą  w ia tr m iota po świecie. S pokój i 
op iekę znaleźć może ty lko  przy  jeg o  kochająeem  sercu . 
O boje— mówił d a le j— są  d la sieb ie  stw orzen i. O na dla 
niego zosta ła  stw orzona, d la  niego w yrosła, dla niego 
ty lko  żyje. Pocałunek jego w blasku księżyca złożony
był znakiem , że w sam otn i zbłąkane dzieoko stan ę ło
nakoniec u w ró t upragnionej zagrody. 9 n ,  G aetano , 
nie posiada  w praw dzie nie. D onna M icaela a to li będzie 
d la  niego je g o  dom em  i ogniskiem  rodzinnem , spuści­
zną drogocenną, k tó rą  d la  niego p rzezaaczy ł Bóg —  
jed y n ą  rzeczą na ziemi, k tó ra  będzie w yłączną jeg o  
w łasnością. D la teg o  M icaela nie może go opuścić. Musi 
pójść za nim , musi!

N ie klęozał jed n ak  przed  nią. S ta ł w yprostow any, 
ja k  posąg. T y lko  w oczach go rza ł ja k iś  dziwny ogień.
N ie prosił, a le  rozkazyw ał.

B ył p rzekonany , źe uprow adzenie Micaeli nie je s t 
g rzechem , ale  obow iązkiem , do k tórego spełn ien ia  on 
je s t  powołany. Bo co z sobą pocznie, jeżeli on , G ae ta ­
no, j ą  opuści?

Donna M icaela słuchała  m łodzieńca, nie p o ru sza ­
jąc  się w cale. M ilczała jeszcze przez chw ilę, naw et 
w ów czas, gdy mówić p rzesta ł.

—  K iedy odjeżdżasz pan? —  zapylała wreszcie.
—  O puszczam  D iam antę w sobotę.
—  A kiedy odpływ a parowiec?

—  Z M essyny w niedzielę w ieczorem .
Donna M icaela w sta ła  i w eszła na stopnie scho­

dów ta ra su .
—  ©jcieo mój w yjeżdża w sobotę do K atan ji — 

rzekła. —  P oproszę  m ęża, aby pozwolił mi tow arzy­
szyć ojcu w te j podróży.

Z eszła k ilka  sto p n i niżej, jak  gdyby nic j u t  w ię­
cej nie m iała do pow iedzenia. N agle zatrzym ała się.

—  Z oieg ła  szybko na  dół. G aetano nie Btarał się 
je j zatrzym yw ać. W iedział, że nadejść  m usi dzień , gdy 
nie będzie już  od Biego uciekać.

W  p ią tek  godziny popołudniow e spędz iła  M icaela 
w kościele k a ted ra ln y m . W  zw ątpieniu  przyszła  p o ra ­
dzić się Madonny.

—  O M adonna mial M adonna misi —  w ołała —• 
czyż już ju tro  m am  s tać  się w iarołom ną żoną? Czyż 
ludzie m ają  m ieć praw o źle o mnie mówić?

I wówczas w szystko na rów ni w ydaw ało je j się 
s trasznem . Ucieczka z G aetanem  była  d la  M icaeli 
w s trę tn a . Nie w yobrażała sobie jed n ak , ja k  nadal bę­
dzie m ogła ty ć  przy  boku m ężu. N ienaw idziła jednego  
i d rug iego . B yła pew ną, że zarówno don F e rra n te , jak  
G ae tan o  p rzyn iosą  je j nieszczęście.

W iła  się poprostu  w tern c ierp ien iu  niepew ności. 
P rzez cały tydzień d ręczy ł ją  straszny  niepokój. N aj- 
s traszn iejszem  było to, że w cale spać nio mogła. Nłe 
um iała jnź m yśleć ja sn o  i trzeźwo.

B ardzo często  m yśl je j zw racała  się ku potrzebie 
m odlitw y. A le natychm iast opanow yw ało ją  zw ątpienie.

— Przecież M adonna nic mi ju ż  n łe  pomoże! — 
szep ta ła .

Potem  m y ś ld a  o daw nych swoich zm artw ieniaah 
i przyw odziła sobie na pam ięć m d y  obrazek, k tóry  tak  
był je j pomocnym w podobnym  stan ie  ducha.

Gorąco i pobożnie  zaczęła się modlić do Boskiego 
Dziecięcia, wyobrażonego na owym obrazku.

(d . o. n.)
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Powstanie 
na

I  cóś wy na to , cni ambasadory 
1 dyplomaty o kamiennej twarzy? 
Żaden z was nie byl do wyroku skory, 
Każdy wypija, co sobie nawarzy.

W waszej robocie czyż nie było brudu 
Rękawiczkami skrywanego marnie?
Nie można igrać z uczuciami ludu, 
Albo duszami handlować bezkarnie!

A lud ten czekał długo i cierpliwie, 
Zar swego serca zmieniając na zg lisz­

cze
Bo chciał być panem na swej własnej

niwie,
Odzie bal niemiecki więcej nie za-

świszcze.

No i przebrała się nareszcie m iara, 
Ody znów kajdany brzęknęły za pro­

giem
Na czyje karki spadnie teraz kara? 
Kto za to wszystko odpowie przed

Bogiem.

Czy liż nie wiecie, że potrzeba cudu, 
By zgasić płomień, co serce ogarnia? 
Nie można igrać z uczuciami ludu, 
Albo duszami handlować bezkarnie.

N E M O .

francuskich?
S tr z e la ć  do n a s  to  zb rod n ia l

Nie dopuśeicie się tego, bo tego wzbra­
niają wam oi, co śpią na wieki na po- 
lach Marny i Yerdnno!

Żołnierze francuscy! Jesteśmy waszy­
mi broćmi i kolegami, gdyż w chwili, gdy 
chwyciliśmy za broń jesteśmy takimi jak 
i wy.

Szanujemy nieugięte prawo karności 
wojskowej i nie myślimy was podburzać 
do nieposłuszeństwa wobec rozkazów wa­
szych doaólców. Ale jesteśmy przekona­
ni, że dowódcy wasi, którzy tak bohater­
sko powalili bestję niemiecką, — winni 
zrozumieć ideał i podzielać nasze nadzie­
je.

Robotnicy i chłopi polscy 
Górnego Śląska powstali w obronie 

swej wolności.
\  : *r  ' ■ ■■■ ■■ ■ ..- i '■ ?

K r o n i k a .
Czy s ły sz y c ie ?
Powstańcy górnośląaoy jedzą tylko 2 

razy dziennie. Czy słyszycie, czytelnicy.
Spieszcie z ofiarami.
Do ro d z icó w .
Wczoraj powrócił p. Karkowski, k tó­

ry udał aiQ na G. Śląsk, jako delegat 
komitetu rodzicielskiego z Częstochowy 
i udziela wszelkich informacyj codziennie 
od godz. 6-ej we własnym mieszkaniu II 
a le ja  24.

K w eata na G. Sląok.
W niedzielę na ulicach miasta odby­

wała się sprzedał znaczka na rzecz G.- 
Śląska, a przed kościołami, teatrami it.p. 
zbierano składki na pomoo Górnoślą­
zakom.

P o zd ro w ien i#  z  G órnego  
Ś lą sk a .

Pięknym i nadobnym częstochowian- 
kom za pośrednictwem „Korjera" ślą ser 
deczne ukłony powstańcy.

O dezw a Kom. Obr. P a ń stw a
Dnia ? maja r. b. rozpoczął obrady 

zjazd pełnomocników, przewodniczących 
i delegatów obywatelskich Komitetu Q* 
brony Państwa. Przewodniczył obradom 
gen. Józef Haller. Zjazd uchwalił ode­
zwę do społeczeństwa, zakończoną naBtę- 
pującemi słowami:

„Miara cierpliwości ludu śląskiego 
musiała się przebrać. Przedłożył walkę 
orężną ponad dalszą niewolę.

-  Rząd polski wierząo jeszcze ciągle w 
sprawiedliwość ostatecznego rozstrzygnię 
cia powstrzymuje się do, współudziału.

Pogrzeb 8-miu poległych .
Dzień 8 maja. Kirom żałoby okryte 

zostało miaBto nasze. Smutek i ból w ser­
cach wszystkich. W dniu tym Częstocho­
wa chowała 3  miu bojowników o wolność 
G. Śląska.

Przecudny dzień majowy. Zlotemi bla­
ski słońce oświeca tę szarą ziemię, która 
znów przyjmie 8 ofiar, a wszystko ,,Dla 
Ciebie Polsko l dla Twej chwały'*.

Ulica Kościuszki. Już o godz. 2 ej po 
południu uiezliczone tłumy śpieszą pod 
mury szpitala wojskowego, gdzie złożone 
zostały zwłoki tych pierwszych, którzy 
padli na placu boju. Cechy, szkoły, S traż 
ogniowa, Rada miejska, magistrat,  dele­
gacje instytucji społecznych i dziesiątki 
tysięcy częstochowian. Wszyscy przyszli, 
by wziąć udział w pogrzebie.

Niezliozona ilość wieńców i kwiecia 
ozdabia czarne trumny.

Uderzył kościelny dżwon pogrzebowy 
i kondukt żałobny przy udziale licznego 
duchowieństwa rusza, by odprowadzić 
zwłoki na miejsce wiecznego Bpccynku.

Płacz, łkanie rodzin poległych przery­
wa majestat cisiy.

Osiem trumien, a w nich osiem oiał, 
których życiu kres położyła kula krzy­
żacka. Morze głów, sztandary cechowe, 
proporce, orkiestry. O ktło  godz. 5 popoł.

Jak  w 1920 r., gdy bolszewicy szli na 
Warszawę, tak i teraz, głos, czyn i inicja 
tywa należą do społeczeństwa. Sprawa 
jest ogóino-narodowa. Brst nie może o- 
puśsić brata. Sercem stójmy przy Gór­
nym Siąsku.

Święty obowiązek wszystkich Pola­
ków jest  dostarczać braciom górnośląza- 
kom: 1) żywności, 2) pieniędzy, 8) moral 
nego poparcia. Czyńoio to niezwłooznie, 
składajcie ofiary w Obywatelskich Korni 
tetaoh Obrony Państwa i w Komitetach 
Plebiscytowych.

Liczni i potężni są wrogowie nasi. Kto 
z Bogiem, tego nikt nie zmoże**.

U chw ala  Zw. S tr z e le c k ie g o
Zarząd Stowarzyszenia Zw. Strzelec­

kiego powziął uchwałę następującą:
Uważając wybuch (powstania na Gór­

nym Siąsku za wyraz niezłomnej woli lu 
dności przyłączenia się do Polski i słu­
szny y rotest przeciwko krzywdzącym pro 
jektom większości Komisji Międzysojuszni 
ciej przyłączenia Górnego Śląska do Nie 
miec—Zarząd Główny Zw. Strzel, posta­
nawia wezwać wszystkie Oddziały Zwią­
zku Strzeleckiego do natychmiastowego 
zainicjowania akcji' niesienia pomocy po­
wstańcom w jaknajszerszym zakresie.

A fera  sz p ie g o w sk a .
W tych dniach urzędnicy komory cel­

nej schwytali na moście szopienickim nie 
jaką  Justynę Eufrozyaę Maszek, gdy ta 
usiłowała przedostać się  za granicę w 
celach szpiegowskich Maszek, podążała 
do Katowic z 12 planami wojskowymi w 
oryginalnych odbitkach zdjęć z 10.4.21 r. 
Maszkowa plany te otrzymać miała od 
przekupionego sierżanta sztabowego we 
Lwowie a oddać je miała władzom woj­
skowym niemieckim przy ul. Liodenstr. 
21. Za dostarczenie tych planów Maszko 
wa tytułem zadatku otrzymała pół mlljc- 
na marek niemieckich. Kobietę szpiega 
aresztowano. Władze wojskowe wdrożyły 
energiczne śledztwo.

kondukt pogrzebowy przybył na cmentarz 
św. Rocha, gdzię przed grobami u s t a ­
wiono trumny. Duchowieństwo odprawiło 
modły, poczem zwłolH złożono do mogiły.

Pięknie prjemówiPks. kan. Grochow­
ski, podnosząc zasługi tyoh, którzy miłość 
Ojrzyzny stawiali nadewszystko. Dyrektor 
seminarjum nauczycielskiego p. Sidor 
mówił o młodzieży, która rźuoiła ławę 
szkolną, by nieść wolność uciemiężonemu 
ludowi śląskiemu.

Poseł Piekarski mówił o pierwszych 
bojownikash, a p. Kalczyński oddał hołd 
tym, którzy polegli w walce. Delegat zaś 
ludności górnośląskiej dziękował rodzicom 
zmarłych za wychowanie tak bohater­
skiego pokolenia. A gdy pierwsze grudki 
ziemi padły na wieka trumny, oddział 
powstańców, dał salwę honorową.

W dniu 8 maja Częstochowa złożyła 
8 ofiar, poległych w walce z na js trasz­
niejszym wrogiem Polski. Oddano ich tej 
ziemi, którą tak bardzo ukochali. Oddano 
tych, któryeh żegnała rodzina, oddauo 
tych, któryoh nazwiska były wiadome. 
Lecz wśród tych ofiar byli i tacy, k tó ­
rych nazwiska nie są nikomu znane. Są 
to cisi, bezimienni bojownicy, którzy sta­
ją  do walki na pierwszy zew Ojczyzny.

Bezimiennym bohaterom Cześć!!

chaliśmy mało u nas znanego Trio g— 
moll — Smetany. Jes t  to utwór z za- 
kresu muzyki programowej, nzpisany z 
powoda śmierci córki kompozytora i jej 
poświęcony. W M oierato ossai rozpoczy- 
m ją  skrzypce — solo główny motyw, w 
formie recitativu, pełen tragizmu i wiel­
kiego bólu, który snuje się po przez u- 
twór. Kunsztowne opracowanie stworzyło 
monument tego tria w formie sonatowej.

Sala wypełniona po brzegi muzykalną 
publicznością, jak na żadnym z poprzed­
nich koncertów, szczerze dziękowała wy­
konawcom za ich artystyczne wykonanie 
programu. La.

B e n e fis
W pociidziałek 9 b. m. w sali kino­

teatru „Odeon** odbędzie się benefis dy­
rektora orkiestry p. M. Muemana. P ro ­
gram zapowiada prócz obrazu „Sympli- 
cja" szereg utworów pierwszorzędnych 
kompozytorów, wykonanyoh solo przez 
benefisanta. Początek o godz. 5 po poł.

N iełak t urzęd n ik a  k o le jo ­
w eg o .

Doszło do naszej wiadomości, że kon 
troler biletowy na linji Hsrby-—Często­
chowa, p. X. od ochotników, udających 
§ię na G. Śląsk żąda biletów, gdy zaś cl 
nie mogą ich przedstawić, gorliwy kon­
troler usuwa na pierwszej stacji  ochotni­
ków i żąda zapłacenia kary .

Pan X winien okazać więcej taktu!
—O —

Najświeższe wiadomości
„ R e ich sw o h ra ” d z ia ła .

SOSNOWIEC, 9. j  Tcl. wł Z Opola 
donoszą, że „Reichswehra" w cywilnym 
ubraniu przekroczyła linję demarkacyjną.

R ezygn acja  P a d e r e w sk ie g o .
WARSZAWA, 9.5 Tsl. wł. Minister­

stwo spraw zagranicznych otrzymało z 
Ameryki depeszę od Paderewskiego, któ­
ry  donosi, że wskutek niemożnośoi przy­
bycia na czas do Europy zrzeka się god­
ności delegata do Ligi Narodów.

Nota Rządu do koalicji.
WARSZAWA, 9.5 Teł. wł. Rząd Pol­

ski wystosował da Anglji, Francji, Włoch 
i Japonji notę w sprawie G. Śląska, N o­
ta zaznacza, że powstanie wybuchło spon 
tanicznie, jako akt rozpaczy na wieść o 
krzywdzie wyrządzonej ludności przez ko 
misję międzysojuszniczą. Nota wyraża na 
dzieję, że sprawa G. Śląska uregulowa­
na będzie w myśl Traktatu Wersalskiego

U cieczk a  Urbanka.
BYTOM, 9.5 Tel. wł. Niemieokl ko­

misarz plebiscytowy dr. Urbanek uciekł 
z Katowic do Bytomia,

C zeai za n iep o k o jen i.
PRAGA, 9 5 Tel. wł. Czeska prasa t y  

wo omawia wypadki górnośląskie i wzy­
wa do baczności, gdyż po zlikwidowaniu 
powstania na G. Siąsku Polacy rzucić się 
mogą na SIąsk Cieszyński.

Zajęcie Kluczborka
HERBY, 9  5 (Tel. wł.) Wczoraj wie­

czorem powstańcy zdobyli Kluczbork.
^  1 1,11 1 At v ,3

O f i a r y
(Złożono w Red. „Kur. Ozęstoch,").

Na p o w sta ń có w  g ó r n o ś lą ­
sk ich .

Władysław Kasiński lekarz weteryna 
rji 1000 mk,, Mieczysław Rydzewski 
lOoO mk.

W „Kurjerze** z dnia 8 maja w ofia­
rach na powstańców górnośląskich myl 
nie wydrukowano ofiarę złożoną przaz 
pp. Marję i Władysława Wrześniowskioh 
winno bye mk. 2000.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rze

poleca = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja JSfś 3 3 .

Pomocy dla Górnego Śląska!
Komitet Plebiscytowy rozpoczął zarówno w mieście jak i w całym po­

wiecie zbieranie dfiar w gotówce i w artykuach żywnościowych na potrzeby 
Górnego Śląska i od tej chwili będzie stale informował społeczeństwo o najpil­
niejszych potrzebach na Siąsku.

W tej chwili daje się odczuwać brak czapek cywilnych i papierosów. 
Z 4 -g o  K oncertu  k am oral- Kto posiada zbędne czapki niech je ofiaruje, kto zaś nie może dać czapki, niech

daje zużyte ubranie, z którego da się jeszcze pewną ilość czapek uszyć, lub 
kawałki materjału odpowiedniego na czapki. Zarówno czapki, lub ubrania, jak i 
papierosy należy składać do Komitetu Plebiscytowego (Aleja 57 sklep „Janina*1.

Oprócz tego Komitet uprasza o składanie ofiar w naturze jak: chleb, 
bulki, cukier, słonina, kiełbasa, mąka, kasza i t.p. również w Komitecie.

K om itet P le b isc y to w y .

nego .
W  lokalu „Lutni** odbył się IV Kon- 

oeit ksmeralny. Wykonawcami byli pp.: 
Waada Kopecka (fortepjan), Tadeusz 
Smuga (skrzypce) i Karol Kopecki (wio­
lonczela), Program koncertu obejmował: 
Trio D— dur Op. 70 Nr. 1 — Beethove­
ns, noszące miano „Geister Trio*", wpły­
nęła na to środkowa cżęść jego — Larg- 
d—moll, ponura wizja poetycka, przesyo 
oona tonem widziadłowym romantyki, spo 
wita we mgle melancholji, ustęp w k tó ­
rym łka skarga i ból. Pierwsza część i 
Finał tego Tria, są tylko nastrojowym 
dopełnieniem ozęśoi środkowej. Wykonali 
go też artyści z całym pietyzmem i zro­
zumieniem stylu Beethovenowskiego:

W częśoi drugiej wykonała p. W. Ko- 
peoka na fortepian — solo: Karnawał — 
Schumanna op. G., tryskający i yciem i 
humorem, pełen subtelnej rytmiki. F a n ­
tastyczne nazwiska, wymienione w pro­
gramie, oznac ają maski, zebrane na Kar 
nawał.

W ostatuiej części programu wysłu-

Komitet Plebiscytowy
podaje do wiadomości ogółu, że otworzony został w Herbach posterunek łącz­
nikowy ze Śląskiem, wobec czego osoby zainteresowane winny wszelkie zapy­
tania co do osób kierować wprost do Komitetu Plebiscytowego (sklep ..Janinu*' 
Aleja 37), który będzie zasięgał informacji bezpośrednio ze Śląskiem. Również 
wszelkie przesyłki na teren górnośląski nhleży przesyłać przez Komitet Plebis­
cytowy.

Wobec tego, że zarówno w mieście, jak i okolicy pewne jednostki wer­
bują ochotników do powstania na Górnym Siąsku, a niekiedy nawet i młodzież 
szkolną, przy czem powołują się na Komitet Plebiscytowy, zaznaczamy stanow­
czo. iż osoby te działają na własną rękę i na swą odpowiedzialność, gdyżJKomitet 
Plebiscytowy wcale się werbunkienUnie zajmuje, mając zupełnie inne zadania 
regulaminem określone—w pierwszym rzędzie opieka nad Górnoślązakami, zmu­
szonymi czasowo przebywać na naszym terenie.

K om itet P le b isc y to w y  na O kręg C z ę s to c h o w sk i,
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Teatr „ODEON” S e n s a c ja  S ezo n u ! 
C ó rk a  n ie p o ró w n a n e j MIA MAY

P ro g ra m  od  n ied z ie li 8  do  w tork u  
10-go M aja 1921 ro k u .

po raz pierwszy na ekranie
w wielkim 6-cio aktowym

r y c e r s k im  d r a m a c ie  ś r e d n io w ie c z n y m

najmłodsza i najpiękniejsza ^  I J i J i  l l f l  J | l  W f
z gwiazd kinematograficznych SL W  AA BWB H  ■

3 1 S Y P L I C J A ”
Teatr Paryski

ul. Panny Marji Nr. 19.

P ro g ra m :
od n ie d z ie l i  8  do  ś r o d y  

Ii-go Maja 1921 r .  
w łą c z n ie ,

Dla m łod z ieży  dozwolone .

NA DNI E OKRĘTU
Dramat w 5-ciu częściach, il!-ci epizod atrakcyjnej serji p. t

k ! J l / I  X T  T T  C  A M M O S :  Od czwartku 12-go maja demonstrowany będzieNad program. i Y \ O r N  l b }  i ostatni epizod cyklu „ S z o i u r y  p a r y s k i e "  p. t
. , c I! W*u.. ni l a  I a l l ń i ł i i l l  ZOZnakomi- nu' .nnnm w r

M alow nxze widoki Alp na tle  wojny EuropejSuiej.

IV

„ T r y u m f  Z a  L a  M o r t a  tym  artystą Ghionem ‘ J E Ł ,

nr PMt t*

HOWOŚCI
A leja  I Na 12.

Kierownik artystyczny
Fr. S tró żew sk i*

Kapelmistrz S . R ozebau m .
Dekorator F. F e liń sk i.

Od so b o ty  6  m aja  1921 r . i dni n a stę p n y ch .

Hotel pod Amorem
znakom ita operetka Harry Lutz i A rtura Rebner muzyka A. M. W orau, 

Grana z olbrzymietn powodzeniem 52 razy w W arszawie i 500 razy w Wiedniu,
Nowa wystawa,

Dział Koncertowy.
z udziałem M. ZO NERA znakomitego humorysty oraz całego 7espołu.

A N O N S .  W tych dniach |  M J W n i m t t l f S l  ulubienica publiczno- 
rozpocznie gościnne występy ■ ■  c S S J I b m ści częstochowskiej.

W niedzielę 3 przedstaw  enia o godz. 5, 7 i 9 W sobotę, poniedziałek i wto 
rek  po dwa przedstaw iem ia o godz. 7—9.

U d zia ł b io rą i
Sabina Zielińska 
Jadwiga Starża-StróżeAvska 
Zofja Grabowska 
Jadwiga Kossowska 
Zofja Faliszewska 
Franci zek Stróżewski 
Roman Źolopińsk/ 
Antoni Wzorczykowski 
Henryk Zajączkowski i inni.

Dr. Stefan  Purski
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kil ińsk iego  N* 4 . II piętro.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pól wiecz. 
P racow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

O G Ł O S Z E N I E .
Rejon. Zarz. Bud.-Kwat. W Częstochowie ogłasza, że W dniu 1 3m ajab .r .  

o godz. 11 rano W biurze Zarządu (Piotrowska 3) w Częstochowie odbędzie się 
licytacja za pomocą ofert in minus na zwózkę drzewa karpiny i szczapowego w 
ilości a 500 mtr. każdego gajunku z Nadleśnictwa Zakrzew na następujących 
warunkach:

1) Przewóz drzewa własnemi środkami z lasów bocznemi drogami z 
lasów bocznemi drogami z miejscowości Wręczyca, do kolejki podjazdowej leś­
nej furmankami, potem kolejką do stacji załadowczej Blachownia wraz z zała­
dowaniem na wagony.

2) Przewóz drzewa kolejami na koszt wojskowości za listami transpor-
owemi.

3) Reflektanci złożą do dnia 13 maja do 11 rano oferty W kopertach 
zapieczętowanych wraz z kaucją 20000 Mkp„ a » razie utrzymania się przy licy­
tacji złożą Wadjum 10 %  Od zadeklarowanej sumy kontraktowej.

K ierow nik  Zarządu
( - )  Inż. Al. HEIN m jr .

L e k a r z -d e n ty a ła
M ich a ł G r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) Aiio.
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok tea tru  „P arysk iego” .

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poł.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le ja  8

je od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wiecz.

N I K T
z kupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie sajdzie do firmy
J. R 2 Ą S I Ń S K  I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupie 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etam iny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54, 

Poleca wielki w ybór gotowych gorsetów  szel­
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 
t. d. P ran ie, przyjm uje się reparacje  p rze ­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Kto chce mieć ze starego, 
nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
f ,  „ J U L J  A”

Kto chce mieć za pieniądze tanio 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żadnej troski 
n ec h a j wie, że w Alei II jest Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsza szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr, 25.

P od  M  1564. Firm a Henoch Edeliat. Han­
del galan terją  i pastą w Częstochowie Targo­
wa 13. Istn ie je od stycznia 1920 r. W łaściciel 
Henoch Edelist, syn Joska, Częstochowa, T ar- , 
gowa 13.

P o d  M  1565. Firm a Berek Frydrych. 
Sprzedaż galanterji 1 konfekcji w Częstochowie 
ul, Fanny Marji 11. Istnieje od r. 1895. W łaś­
ciciel Berok Frydrych, Częstochowa, ul. F an ­
ny M arji 11.

P o d  Aft 1566. Firm a Izrael Sulkowski. 
Handel spożywczy, oraz galanterją. papierosa­
mi i chustkam i w Częstochowie, ul. tsarncar- 
ska 11. Istnieje od r. 1919. W łaściciel Izrael 
Sułkowski, Częstochowa, G arncarska 11.

P o d  Ala 1567, Firm a Sura Landau. Han- 
del towarami łokciowymi w Częstochowie, S ta ­
ry  Rynek 5 Istnieje od r, 1916. W łaścicielka 
Sura Landau, Częstochowa, W arszawska 5.

P od  Aft 1568 . F irm a S u ra  Lewenhol'. 
Handel galanterją w Częstochowie, Tąrgową 7. 
Istnieje od r, 1993. W łaścicielka S u ra  Lewen- 
liof, Częstochowa, Targow a 7.

P od  N ł  1569. Firm a Llpman Essig. Han­
del spożywczy w Częstochowie, ul. Krakowska 
10. Istnieje od stycznia 1920. W łaś.ciciel Lip- 
man Essig, syn A brama, Częstochowa, M osto­
wa 17.

Częstochowa, dnia 5 m arca 1921 r,
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o. Sekretarza W. Wolniak.

a M |S k lep  dewocyjny.W ia- 
9 p r 2 e « l a  ■■■domość ul, Wleluńsk*
Nr. mieszk. 2.

P.
ul;

I I
Kościuszki 23 m. 11.

O b w ie sz cz e n ie .
Do re je stru  Handlowego działu A Sądu O- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

D nia  2 l ip c a  1920 r.
P od  Aft 1361, Firm a Szlama German. 

Sprzedaż chleba w Częstochow 'e, Targowa 10, 
Is tiie je  od r. 1919. W /aściciel Szlama German, 
syn Abrama, Częstochowa. Targowa 10.

P o d  .Na 1561. Firm a Sura Fajersztajn, 
Handel starem  obuwlsm w Częstochowie, Garn­
carska Nr.. 64. Istnieje od styczn ia 1920 r. W łaś­
cicielka Sura F ajersztajn , Częstochowa, Garn- 
carg^a

P o d  Aft 1 5 6 3 . Firma B endet Berkowlcz. 
Handel czapkami w Częstochowie, S ta ry  Rynek 
29. Istniejo od 1908 r. W łaściciel Bendet Ber. 
kowicz, syn Joska, Częstochowa, S tary  Rynek 
Nr. 29,

Z n a lez io n o  "ilta*"'‘.SiJE:
netkę dam ską z pewną kwotą pieniędzy, ©do­
brać można w „Kurjerze C z“. za zwrotem ko­
sztu ogłoszenia. _______
f l w w A r l  owocowy do wydzierżawienia 
W J i  O H  blisko Częstochowy. W iadom. 
WAdministracjljKi^^

_ _ _ _ _  gruszkowe suche dosprzo- 
dania. W iadomość w Ad­

m in is tra te  „Kurjera“ .____________________

P oszu k u je  s ię  sk ładające­
go się z 1 do 3 pokoi z kuchnią. W iadomość 
w „Kurjerze*.
■>a Lu  sztuczne, naw-- połamane. Kup u- 
d Ł t J U j p  je  laboratorjum  dentystyczne 
1 Aleja 10 płacę cen y jja jw yższ*-.
I f  « « t l u  rzemieślnik, pracujący samo- 
■ V i l J L t i y  dzielnie, czyli posiadający wła­
sny w arsztat' winien, w miarę swej zamożności, 
sta le zaimeszczać większo lub mniejsze ogło­
szenia w .K urjerze Częstochowskim*.
S n n v e i l a v  trykotarzy  poleca swe- 

A C l l d A  atry  pończochy, skar­
petki, rękawiczki, stylpy męskie, g e try  1 t, p, 
Zofja Lappe 11 Aleja 31.


